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Piaaliśm y ju ż m ejednoKroraie o 
konieczności rozw iązania skompli­
kowanej i poważnej kwestii czes­
nego, wskazując, że podwojenie 
wysokości opłat studenckich w 
państwowych szkołach akaJem. 
ckich od r. 193z/33 nastąpiło w 
okresie najw iększej depresji w y­
datków, 'ogromnej pauperyzacji 
mieszkańców7 miast, a zw łaszcza 
wsi.

B ia ta ie  Pomoce, jako przedsta- 
w .c ie ik i ogółu polskiej m łodzieży 
akadem ickiej poszczególnych 
śzkół wyższych, znając doskonale 
Sytuację m aterja 'ną  studentów, 
prowadzą od w rześn ;a t932 r  in­
tensywne staian ia, za pośredni­
ctwem  senatów uczelni, w mini- 
sterium  W . R. i O. P. o jeneralr.ą 
obniżkę wysokich opłat.

Wanta o ZftUkę
W alka m łodzieży o zniżkę czts 

nego w bieżącym  roku aoszła zda­
je  s:ę do ku lm inacyjnego punktu. 
W  styczniu odbył się w  K rakow ie 
z jazd  przedstaw icie li Bratnich Po­
mocy ze wszystkich m iast uniwrer 
syteckich. D elegaci jednom yślnie 
pow zię li uchwałę, żądającą obni- J 
żenią opłat akademickich o S5 
proc. i rozłożenia ich na cztery 
raty. W  tym samym miesiącu pro­
klamowano jeanoan iowy stra jk  
protestacyjny na teren ie szkół a- 
kademickich Rzeczypospolitej.

Nadszedł wreszcie marzec, a z 
nim  term in płatności I I  raty
czesnego. Stolica, tak bardzo ko­
chająca popularne, białe rogatyw ­
ki, szare m aciejówki i brązowe
czapki, przeżyła w ielk ie dme, gdy
3.600 akademiczek i akademików 
zablokowało się w  gmachu po li­
techniki, demonstrowało głodówką 
przeciwko wysokim  opłatom, prze 
wyższającym  zdolność płatniczą 
p rzysłow iow ej kieszeni ztuden-
ckiej.

Wśród ogółu m łodzieży akade- 
m.okiej panowała zgodnie opinia, 
źe nowy rok 1936/7 przyn iesie tale 
pożądaną, a w łaściw ie konieczną 
obniżkę jenera lną czesnego Pod­
czas w akacji ukazało się rozporzą 
dzenie p, m in istia  W . R i O P., 
które-zfó«LtQ łcf "Spłaty ha wszyst­
kich latach stadiów i obniżyło do 
200 zł. rocznie, płatnych, jak  do­
tąd, w  I I I  ratach, oraz u s ta lło  o- 
soDne op łaty za egzam iny. Część 
prasy zam ieściła szereg entuzja­
stycznych artykułów, w  których u- 
siłowano udowodnić rzekomo w iel 
k ie dobrodziejstwo, jak ie  w y­
świadczono niezamożnym studen­
tom przez tak znaczną obniżkę 
czesnego.

Czwarty rok nie ma zni2Ki
Pragnę obecnie wykazać, jak  

przedstaw ia się istotnie, w św iet­
le cy fr, ta w ielka, poaobno, zn iż­
ka. Opłaty zryczałtowane, w pro­
wadzone rozporządzeniem  z lipea 
1932 ., wynosiły dła I-go kursu —  
270 zł., Ii-go  —  250 zł., I l l - f o  —  
220 zł., IV -go —  200 zł., czyli ra­
zem student płacił podczas cztero 
tlen ich  studiów 940 zł. Obecnie, 
po u jednostajnieniu wysokości 
czesnego na wszystkich Kursach, 
p rzy  czesnym, wynoszącym  200 zł* 
rocznie, czterułetn ie studium ko­
sztuje 800 zł. Zniżka wynosi w ięc 
14,9 proc., p rzy czym studenci I  
kursu płacą m niej o 25,9 proc., 
11-go kursu —  o 20 proc., a I I I  
kursu —  o 9 proc, m niej A le  me 
zapom inajmy, że za egzam iny zo­
stały wyznaczone osobne opłaty. 
Będą one wynosić 4 zL* Uwzględ­
n ia jąc teraz te dodatkowe opłaty 
za egzaminy, przekonamy s.ę, tc 
czesne n i e zostało obniżone dla 
studentów czwartego, a nawet i 
trzec iego kursu, a z n iew ie lk ie j 
obniżki korzystać będą ledynic 
dwa najm łodsze roczniki.

Na lV-ym roku prawa 
psaw /ftta  o 8 proc.

1 znów postaram się udo­
w odnić to liczbam i, za przykład 
b iorąc cztery w ydzia ły  uniwersy­
tetu w arszaw sk iego: prawny, hu­
manistyczny, lekarski i farm aceu­
tyczny, które skupiają przeszło 
trzy  czwarte, bo 76 4 proc. ogółu 
słuchaczów tej uczelni (7244 stu­
dentów na ogólną lłćzbę —  9476 
w  roku akad. 1934,5) N a  na jlicz­
n iejszym  wydziale prawnym  (31.5 
proc. ogółu słuchaczów ) student 
musi zdać w ciągu czterech lat 19 
egzam inów, a w :ęc będzie p łacić 
razem  z egzam inam i 876 z ł„  a 
w tedy obniżka czesnego wyniesie 
dla studentów —  prawników ty l­
ko 6,8 proc. (daw n ie j 949 zL, te­
raz 876 zł ). Studenci poszczę 
gólnych kursów tego wydziału  bę­
dą p łacić: 1 k. —  220 zł. (zn iżka 
wyniesie lj>%, a nie 25.9%'), I I  k. 
—  216 l ( zm aleje z 20%

2 k i f £ j ! 4 .  c z o s n e i  * *  w a l u

-mniej mii io proc
dc 13% ), a już U l kurs będzi? 

j płacić w i ę c e j  —  224 zt. (c zy li 
zamiast rzekomej zniżki o 9%, 
nastąpi ^ w y ż k a  opłat o 1,8%), 
jak również 1 ostatni, IV  kurs —  
216 zł. (podwyżka aż 3%) .

Dis m edyków  
4.6 roc. zn żki

P-dobn ie dla studentów wydz. 
farm aceutycznego, zdających 19 
egcanrnów , obniżaa czesnego w y ­
razi s,ę w 6,8%. Studenci wydz. 
h u m an istyczn ego  (29,8% o g ó łu ),  
najliczn iejszego po ■ prawnym^ 
musaą zdać, zależnie od 3ekcji, od 
4 do 9 egzaminów. B iorąc średnio, 
uiszczą oni podczas 4 lal studiów 
czesne wraz z opłatam i za egza­
miny w wysokości 826 zł. Odczują 
on.i najbardziej „J ob iod z ie js tw a " 
nowego rozporządzen ia ,, ho zn iż­
ka na tym w yd z ia le  wym es.e oko- 
ło 12%. N a jgo rze j za to będą

czuli się medycy ( i z %  ~ *ó łu ), 
m ający aż 21 egzam inów po-dczas 
16 trim estrów  ' studiów. ' Tylko o 
4,6% obniżą się opłaty

W szystk ie powyższe liczby m o­
żna w  przybliżeniu zastosować Jo 
innych uniwersytetów A  wtedy 
okaże się," że m iodziez uniwersy­
tecka zam iast oczekiwanej obn iż­
ki czesnego o 35%, utrzymała za­
led w ie  7% , czy nawet tylko 5% 
zniżki. Jak wieika przepaść dzieu 
te dwie l ic z b y ..

h ic jz ifc i rozgoryczona
W ziąłem  ped uwagę jedyn ie da­

ne, odnoszące się do un iwersyte­
tu. Taki sam praw ie wynik wyka­
zały Dy obliczenia, dokonane dla 
politechniki i szkoły g łów nej go­
spodarstwa w iejsk iego, gdzie za­
miast 320 z l , 300 zł., 280 zł. i 260 

zł. — bęaą studenci m szcząc 230 

zł czesnego oraz dodatkowe opła-

- .

Rozpoczynający się, nowy rok 
akademicki niesie za sobą stare 
troski m łodzieży, która jednak 
w iarą w  zwycięstwo swoich słusz­
nych postulatów staje przy w ar­
sztatach pracy naukuwej. N a j­
większa przeszkoda w studiach 
niezamożnych rzesz studenckich 
nie została, niestety, usunięta 

N ic  w ięc  dziwnego, iż wśród mło­
dzieży, która w  ubiegłym  roku 
ajcademickim —  jak słusznie pi­
sze w m em oriale z przed paru dni 
uniwersytecka Bratnia Pomoc do 
senatu uczelni —  „prow adziła  
usilne starania o obniżkę czesne­
go, dała liczne dowody, jak  w ie l­
kie ma ona znaczenie dla je j  by­
tu —  rozporządzenie, ustalające 
nowe opłaty, w yw ołało w ielk ie 
rozgoryczen ie i może spowodować 
now7e zaognienie na teren ie wyż­
szych uczelni"

„W esele" Wyspiańskiego
jcko słuchowisko raoiowe

Instytut Reduty w  Warszawie pod 
kierownictwem Juliusza Osterwy 
stworzył ’ „Studium Radiowe17 pizy 
ścisłej współpracy Wydziaki Literac­
kiego PolSKiego Radia. Z tego Stu­
dium będą wychodziły specjalne słu­
chowiska, przygotowane w czasie 
długich prób i analiz.
- Pierwszym eksperymentem tego 
rodzaju, nie mającym precedensu w 
dziejach polskiej radioionii będzie na 
dane w całości w c ągu trzech ko;ej 
nych wieczorów „WESELE" Stani­
sława Wyspiańskiego. To arcydzieło

się do realizacji 
tów

radiowej bez serp7

„Wesele" Wysp;ai,skiego nadane 
bęuzie ze studia Rozgłoś.*. Wi rszaw* 
skiej, w opracowań u Studium Radio­
wego Instytutu Reduty: akt 1 w  so­
botę dn. 31.X, akt II w niedzielę — 
l.XI, akt III w poniedz.aiek _  2.XI 
Każde z trzech shichowis«. rcipoczj- 
nać się będzie o godz. 21 00.

Przybędzie radiowej interpretacji 
„Weseia" postać obca Wysp .oskie­
mu; bedzie to tłumacz, który wpro-

połskiego teatru wyjątkowo nadaje I wadzi radiosłuchacza w  orbitę akcji,

Jak wyglądał hotel średniowieczny?
„Oberż? pod Niedźwiedziem 11

• Prace, prowadzone przez rząd i uda się całkow icie niemal oatwo- 
włoski nad „odnow ien iem " Rzy-1 rzyć ten budynek bęaący n iewąt- 
mu, polegają też i na ratowaniu p liw ie  jednym z pierwszych hole* 
z dawnych zabytków tego wszyst* li w Europie. Budynek ten znaj* 
kiego, co ma wartość historyczną, duje się nad brzegiem  T yb iu  j w  
jeanccześn ie zaś nie szpeci mia- swoim czasie był najbardziej li­

s t a

Fudczas tych w łaśnie prac na­
tra fiono na tak wyraźne siady 
„oberży  pod N iedźw iedziem ", że

iiftlit warsifflwslticii podziemi
Dziesięć metrów pc. d | tzdnią

Czarce p iekło, w  Kiorym ;in c u  ą ludzie
Czy myśli kto, kląc M arszał­

kowską, Nowym  Światem albo 
giowną u licą jak iegoś przedm ie­
ścia, co dzie je się pod jego  sto­
pami, w ziem i?

300 kilometrów blisko ciągnie 
s.ę poa W arszaw ą sieć podziem­
nych tuneli. Jak krety, w ędru ją 
nimi ludzie, spełn iając zw7ykłą 
pracę w  kanałach, dła nich sa­
mych nie miłą, pożyteczną dia 
zdrow ia innych. Jak krety kopią 
nowe przejścia  i kory .arze, całe 
dni spędzają bez słońca, bez 
dziennego św iatła, odgrodzeni od 
miasta grubą warstwą 10 metrów 
ziemi.

Jak w  beczce śn.ftcnu
N a u licy Madalińsk ego budują 

.nowy kanał. Przychodzę do bara­
ków, w7 których mieści* aTę" biuro 
kierownierwa p racyD w ocn  mło­
dych inżyn ierów  uprzejm ie o fia ­
row u ję mi swoje tow arzystw o na 
wędrówkę pu tunelach W dzie­
wam na siebie olbrzym ią komoi- 
nezę, siedm iom ilowe buty z gu­
my, które zapełniam  mnóstwem 
starego papieru Idziem y do „w ła ­
zu".

N a  u licy wzbudzamy sensację: 
i  przodu moja postać w ygląda 
bez zarzutu, każdy może pomy­
śleć, że męzczyzna, ale z tyłu w y­
łazi z ped czapka kok, zdradziec­
ki, kom prom itujący kok. Koło 
włazu grom adzi się tłum gap iów ,

Zaglądam  do głębokiej czelu 
ści. Jest czarna taka, jakby w io ­
dła do samego Hadesu. Tylko 
gdzieś na dnie drzy św iatełko —  
latarka mego przewodnJca.

Z udrobiną trw og i w sercu spu­
szczam się ao ciem nego otworu. 
N a  przemian lewą i prawą stopę 
staw iam  na hakach wbitych w 
ścianki zam iast schodów, rękami 
czepiam  się haków, na których 
P ’-zed  tym  zatrzym ywały się no­
gi. Z ulicy, nade mną, słyszę 
głosy:

—  Rety, kobita, zab ije s ię !
— 7 E, tam, zaraz strachy. To  

pewnie na naukę, na inżyniera 
się ueży.

W yda je  mi się, że 10 m w głąb 
to bardzo w ie le  Z ulgą staję w re­
szcie na dnie.

Idziem y nowym, wykończonym 
tunelem- Jest pusty. W  ciszy kro­
ki nasze grzm ią niesamowicie, 
jakby za każdym stąpnięciem  cos 
ciężkiego w a liło  się na ziem ię. 
Tuneł ma przekrój ja jkow aty. Po 
okrągłym  dnie, idę, zataczając 
się od ściany Jo ściany jak  w 
beczce śmiechu. Z zazdrością pa­
trzę, jak  moi przewodnicy z sar­
nim wdziękiem  idą pewnie po po­
chyłościach.

T rzy  św iatełka latarek błąkają 
się w  ciemnosc.sch korytarza. Na 
czerwonych ścianach b ie le ją  p la­
my „sa le try ", dno je s t suche, ka­
nał jeszcze nie o łdany Jo użytku.

Brudne strugi
N ag le  drogę zagradzają  drzwi, 

zbite z  desek. P rzew a la ją  się pod 
uderzen.ami pięści moich towa­
rzyszy. Z daleka słychać szum 
wody.

—  Zbliżamy się do kanału na 
Pu ławskiej —  m ówi mi inżynier-

Pod nogami chlupie ju ż woda. 
Dochodzimy do* skrzyżowania ka­

nie kanał Pu ławskiej. P rze lew a ją  
się nim szare brudne strugi. P o ­
w ietrze staje się nieznośnie dusz 
ne, nasycone specyficznym  odo 
rem. Unoszę głowę. P rzez  otwór 
wpada z u licy świeże pow ietrze, 
a le orzeźw ia tylko na mały kawa­
łek drogi. '

—  Pójdziem y jeszcze da le j?  —  
pyta m ię przewodnik.

N ie  chcę się przyznać, że na j­
chętniej jużbym  z tąd uciekła. 
Próbu ję wejść za inżynierem  w 
głąb drugiego kanału Jest n iż­
szy od poprzedniego. M ój prze­
wodnik, zg ię ty  w pół, w ypełn ia 
»obą całe przejście. Bri.ę w wo­
dzie, sięga jącej po -kolana. Kanał 
biegn ie do góry. Chwytam się 
mocno haków w  ścianach, żebv 
nie poślizgnąć się" Chlupoczące 
pode mną strum ienie są odraża­
jące. P rzez otw ory w ściacach, 
łączące kanał z domami, w ciąż 
ciekną nowe strugi

—  Dużo tu szczurów? —  py­
tam.

—  Ciesz się, ie  przynajm niej 
taką robotę masz. Lep ie j od ro­
boty chorować, n iżeli od próż­
niactwa —  za fiio zo tow a i stary i 
kiedy odeszliśm y ju ż od nich za­
intonował grzm iącym  głosem pio 
senkę , aż poleciała korytarzem  
daleko, przed nas

Metr na d w a  tygodnie
C o .p ew ien  cza* tunel o tw ie ra ' 

się ku gól ze szyDem, którym  w y­
wozi się na windach ziemię. 
Obok szyou leci do góry  gruba 
rura. Kończy się na w ierzchu atu | 
dzienką, która w yciąga z dna j 
podskórną wode, przedostającą J 
się do kanału.

W  korytarzach z góry  schodzą 
drewniane zbite z desek wpusty 
—  w nich są jakby krany, k tóry­
mi pompuje się na dno pow ietrze. 
Inaczej przecież w odcinkach tu­
nelu, oddalonych od szybów lu­
dzie podusiliby się przy pracy.

Robota staje się coraz bardziej 
surowa, coraz w ięcej przypomina 

W V arszawic nie ma szczu- ^reCie grzebanie. Z.emia nad na 
rów —  śm ieje się inżyn,er. —  J l mi  je s t mokra, spadają z niej 
legenda, przeniesiona z kanałów . g-ęste krople, cienkie strugi p ły. 
Paryża. Tam istotn ie są szczury, ną p0 ),0kach przekopu, jeszcze 
mogą sie gn ieździć na płaskich | n)e okrytego drzewem, ani ce- 
chodn;kach, idących przy kana- ^}ą

M yślę o m izernych, bladych ro* 
botnikach, „8 godzin pracujących 
w  klęczącej zg ię te j p ozyc ji", na 
dnie mokrej ziem i. A le  oni m ają 
jed rak  pracę...

Kuba.

łach.
— A le  mimo wszystko jest tu 

okropnie. W racajm y.
Krótka chw ila w czynnym ka­

nale ju ż jest nieprzyjem na. A  są 
ludzie, którzy całe godziny spę­
dzać muszą na pracy, przy czysz­
czeniu, przy naprawie i kontroli 
w tych cuchnących, niskich, o- 
krągłych tunelach-

Ischias i płuca —  
choroay roButmków

W racam y w tę stronę, gdzie ko­
pie się i buduje nowy korytarz 
E lektryczne św latło lamp, zaw ie­
szonych na czas pracy, wypełnia 
m artwym  sztucznym blaskiem ca­
łą głęb ię. Z daleka słychać ludz­
kie głosy i stuk uderzeń.

N a drodze coraz w ięcej prze­
szkód — powalone kłody i deski, 
o lbrzym ie „bębny" z drzewa, na 
których buduje się sklepienie. 
P rzy  zdobywaniu tych przeszkód 
gubię c iąg le  m oje olbrzym ie buty, 
ku uciesze moich przewodników. 
W  wielkim , ciężkim  stroju idę jak 
n iezgrabny niedźwiedź.

Dwóch robotniiców robi dno. 
N a  podkładzie burego cementu 
układają czerwone cegły. Starszy 
z w ielk im i1 wąsaim  bierze do ręk. 
cegły jak  zabaweczki. Sm .eje się 
r r zy  tym do nas zyczl.w ie . Drugi, 
w zniszczonym splamionym ubra­
niu, chudy i bardzo blady, każdy 
ruch robi z wysiłk.em .

—  Dawno pracu jecie? —  py­
tam

—  Jedenaście lat —  mów. star 
szy.

—  I zdrow i jesteście?
—  Gdzie tam, zdrow i. C iągle 

mnie reumatyzm lanne. A  ten —  
pokazuje ręką na drugiego —  
ten ani połowy tego nie pracuie, 
co ja. a ju ż m iał ischias trzy ra­
zy. i m artw i się tym, w idzi pani 
jak i smutny?

—  „W u jc io " , gada wesół, Lo 
sam zdrowy, że mu i reumatyzm 
nie zaszkodzi, ale mn.ii i w  płu-

nałow. Ukośnie do naszego, b ie g -4cach boli i oczy chore..

N iew ie lu  robotników ma kom- 
binezy, W iększość p iacu je popro­
stu we w łasnych zniszczonych 
ubraniach. Nachyleń, nisko przy 
robocie nastaw iają wciąż plecy 
na spadającą wodę. Ubrania na 
plecach są mokre

—  T o  jest najgorszy oacinek 
pracy —  mówi inżyn ier —  robota 
posuwała się tu tak wolno, w tym 
miękkim, lejącym  gruncie, że w 
ciągu dwóch tygodni zdołaliśm y 
uw iercić 1 m etr tunelu.

Jesteśmy w reszcie na 
prac. „N a  przodku" jest jeden  ro* 
botnik. K lęczy  wysoko na ziemi, 
wykopanej do połowy wysokości 
tunelu. Zgarbiony, pochylony na­
przód kopie w zamkniętej ziem 
nej ścianie, otw iera jąc dalej dro­
gę przekopni.

—  W  ciągu 8 godzin pracy w

; pi v 
■
i

b ę d z ie s z  n im  p ra s o w a ł 

c zys to , tan io , p rę d k o  

j p iz y ie m n ie

częszczan jm  zajazdem  w Bzymit*. 
Jego św ietność skończyła się do­
piero w wieku siedemnastym.

W  swoim czasie w  hotelu „pod  
N iea iw ied z iem " zatrzym ywał. sią 
kardynałowie, książęta, legaci, b i­
skupi. W  liczb ie gości bywał, t e i  
znakomici pisarze europejscy, a  
m iędzy innymi Rabelais i Montai# 
gne. Legenda głosi, że satrzy 
mał się w  nim i Dante podczas 
swego poDytu w  św iętym  mieść a 
i że tam właśnie powstały p ierw ­
sze plany „Bosk iej K om ed ii"

Pod umiejętnym kierownictwen 
najznakom itszych architektów, 
rzymskich „oberża ood niedźw ie­
dziem " ma przybrać swój dawny, 
w ygląd  Okazało się, ze goście te- 

. go hotelu wchodzili do swych izb 
po schodach, które urządzone t  
zewnątrz budynku. M ogło  tam 
znaleźć nocleg 40 osób, a le  z te j 
liczby połowa tylko m iaia odręb* 
ne pokoje, reszta zaś lokowała 6*0 
w dużych sypialruacn wspól­
nych. Jeszcze dziś w idać na ścia­
nach tych sypialni ślady kopcia 
od świec, wskazujące dokładnie 
na to, w jak i bHosób byty ro zs ta ­
wione łóżka 

Poaobno w ładze rzymskie, po 

doprowadzeniu tego buaynku do 
stanu w łaściw ego, chcą w  nim u- 
rządzić rów nież hotel, przezna* 
czony dla najznakom itszych go — 
ści. będzie  to dla nich szczegół-.;^  
ne w yróżn ien ie, że opędzą szereg  
nocy w  tych samych pokojach, w 
których syp ia li kiedyś najsłyn  ■ 
niejsi pisarze lub pow staw ały 
nieśm iertelne stro fy  „Boskiej Ko­
m ed ii".

Chleb i praca dla PolakOw
Potrzeony fachowiec Wielkopola­

nin z udziałem do prowadzenia spół­
dzielni spożywczo - ko!ou;alnej w 
Baranowiczach. Zapewniona koncesja 
na tytoń, wódki i loterię |. aństwową.

W mieście przemysłowym porrzeb- 
ny skład obuwia, przede wszystkm 
dla robotników i urzędników. Powo- 
dztnit zapewnione.

W woj. Nowogrodzkim można u- 
ruchomić unie autobusowe na cen­
tralnych szlakach.

Potrzebny kwartet muzyczny (sak­
sofon, jazz, pianista, skrzypce) skla 
łający się z Polakow chrześcijan, do 
pierwszorzędnej restauracji w Lidzie 
(wynagrodzenie 4—5 zł. dzienn';. i u- 
trzymanie).

Do Małopolski potrzebny- krawiec, 
zegarmistrz - jubiler, kamasznik, cu­
kiernik, mogący założyć własny war­
sztat pracy.

W mieście powiatowym w Malo-

takiej pozycji wykopie 1 m etr polsie ootrzebny jest sklep z gotowy
r — ? . l -  „ i - *  A u iM i  -i l r n  n m a l n f i

W woj. Tarnopolskim, w mieście 
liczącym 10.000 mieszkańców potrzeb­
ny jest sklep z galanterią i bławatami ■ 

\V ośrodku robotniczym na W  Oty­
niu potrzebny jest skład biawatów, 
żelaza. Znajdą zatrudnienie kowal, 
stolarz —  mający środki na założenie 
własnych warsztatów

Polak - cnrześcijamn - poszukuje 
wspólnika z kapitałem około 2XKQ d 
do istniejącej fabryki lemoniad i wód 
mineralnych na Kresach celem po 
większenia produkcji, a tym sarnim 
usunięcia konkurencji żydowskiej.

W  pow. Chojnickim potrzebny gar­
barz z gotówką, któryby mógł skupo­
wać skóry7 oraz bławatnik, tamże po­
szukiwani leKarz i dentysta.

Zgłoszenia i informacje uorasza s.ę 
kierować listownie do Związku Pol­
skiego w  Poznaniu, ul. Pocztowa 27 
m. 7, lub osobiście do oddziału Zw.ąr- 
ku Polskiego w Warszawie, ul. Krak. 
Przedm. 41 m 6, w godzinach 10- -13

ziem i przy normalnych i arun. 
kach —  obiaśnia mi mój towa­
rzysz

W racam y na górę. D la uzupeł­
n ienia wrażeń odbywam podróż 
powrotną przyczepioną do łańcu­
cha, jak kubełek z ziemią.

Już na górze. Na u licy stojąc 
w pełnym blasku dnia raz jeszcze 
sp og ląd am  w  dół, w  ciemny otw ór 
pode mną.

mi ubraniami i hurtownia kolonialno-j oraz 18— 2u (z  w^j. sobót).
spożywcza.

Szklane Hom*
Marzenie Żeromskiego spełniło się

N a 5 Avenue w  Nowym  Jorku 
kerezą  budowę 5-pięrrowego do­
mu, zmontowanego całkow;cie ze 
szkła. Ściany zbudowane są z gru-

Policjantki w  A nglii
W  Londyn.c policjantki istnieją od­

dawna, a Scotland Yard jest zadowo­
lony z pelniema przez nie obowiąz­
ków. Może wiaśnie dlatego londyń­
skie władze policyine postanowiły po­
większyć ilość ru1 cjantek o 75.

Od kandydatek na te stanowiska 
wym agane są pr/.ede wszystkim takie 
kwalifikacje: kobiecość, dobre w y ­
kształcenie, doskonały stan zdrowia 
takt wreszcie sympatyczna powierz­
chowność.

Rząd ang:elski zakupił ostatnio w  
Londynie hotel przy Pembndge 
square i u rrądzł w  nim koszary dla 
policjantek. Tam  każda z nich będzie 
wieć własny pokój z bieżącą wodą  
gorącą i z-mną, gazową kuchenkę 
Posłk i wszystkie spożywać bedą v
ogólnej jadalni. Prócz (ego w  tych ką policjantkę.

swoistycłi koszarach będą sale roz­
rywkowe i do gier towarzyskich, w y ­
poczynkowe, czytelnie itp.

Policjantki obowiązane będą do za 
pisywania się do różnych ekip spor­
towych i brania udziału w  zawodach 
szczególnie w  tak ulubionyrh w Auglii 
dziedzinach sportu, jak hokej czy 
cricket.

Wszystkie te w ar inki najw iuocz 
niej bardzo się angielkom podobały, 
bo gdy ogłoszono te 75 nowych 
miejsc, zgłosiło się na nie od razu aż 
250 kandydatek. A ńeiedna z nich po- 
n ada nawet wykształcenie uniwersy 
teokie.

T «  też publiczność londyńska po­
w oda , że będzie prawdziwą przyjem­
nością zostać aresztowanym przez ta-

b; h szlcia-nych cegieł. Zdaniem 
budowniczego będą one przepu­
szczały z gó.-ą 7C proc. św iatła. 
Dom nie posiada okien, za w y­
jątkiem  dolnego pietra, zaopatrzo­
nego w w itryny sklepowe, 
dzieje się wewnątrz. Sc-1-’ -*-" J->mu 
ir tna zr~vwać wodą, ak zwykłe 
naczj nia. Specjalne w en ty la tory  
regu lu ją dostęp ciekłego i chłod­
nego pow ietrza.

Szklane cegły wypełnione są 
-  w nątrz jakąś cieczą, k ióra u- 
n^-moHiwia w ;dzpn;»  t '- '"7 co
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